dodatek tygo _niowy „expresu zagłębia" dia dzieci I miodziaży 
SE TOCDEGHA Sz pego wiujaszka 


Jedeu z niewielu pozostałych przy życiu Weteranów powstania siycznio- 
wego w 1868 r.-p. Wzktor Malewski prezes Stowarzyszenia Weteranów, 
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MATKA. 


Opowiadanie. 
Przykry; zimny wiatr smagal | narożnika było takie... no, takie, że 
twarz Staszka, gdy wylonił się z za | widocznie wiatr był tutaj silniejszy 


narożnika bocznej, wąskiej uliczki. | niż gdzicindziej, Staszek przywykł 
Tak bywało często. Położenie tego 


ło tego i nie dziwił ogo to wcale. Zro 
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szłą.. ua tym narożniku... co „un! 
witryną, za którą mieszka jego 
Jeszcze parę kroków i stanie przed 
szczęście, 

Wszyscy znałi Staszka, tegv taa- 
łego, z rozwichrzoną przy každej po 
godzie czupryną—gazeciarza. Szcze 
gólnie znali go wszyscy, którym roz 
kład zajęć dziennych nakazywał o 
dwunastej w południe przechodzić 


obok witryn wielkiego składu ga- 
lanterii papierowej. (i przechodnie | 
wiedzieli tylko, że mały guzeciarz | 


stale przypatruje się wystawie. Wię 
cej wiedzieli jego koledzy-gazecia- 
rze. Wiedzieli, dlaczego Staszek tak 
często przystaje przed niebieską wi 
tryną dlaczego zatapia swoje, zaw- 
sze rozmarzone, modrakowe oczy w 
lewej jej Ścianie. Staszka nie vhcho 
dziły nie kolorowe koperty z nama 
lowanymi na nich papierotami, uie 
interesowały go go ani trochę barw 
ne kartony, na których wierzkach 
wdzięczyły się tajemnicze kolombi- 
ny. Staszek miał swoją kolornkinę. 
Nie miała wprawdzie maski na o- 
czacin ani stroju kołombiny, ani mlo 
dzicńczej urody, lecz podobała mmu 
się tak bardzo, jak jego kolegom ko 
łomhiny z barwnych pudełek. Towa 
rzysze Staszka wyśmiewali się z nie 
go. Słaszkowi jednak podobała się. 
Inni mieli matki, on jej nie miał 
Staszek potrzebował seręa, potrzebo 
wał ciepla, spejrzenią dobrych oczu 
u ta panica mieszka za szybą ma ta 
kie dobre, ciepłe spojrzenie. Ma też 
zmarszczki na czole i siwe włosy, W 
ogóle wygląda jak inne mamusie. 
Tylko nie może przygarnąć go ręką 
do piersi i zuusnąć jego czoła ciepły 
mi wargami. Jest obea, daleka, bo 
mieszka za szybą, ale i tak... gdyby 
była żywa, to by pewnie... 

Takie myśli snuły się w ośmio 
letniej główce Staszka zawsze, gdy, 
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patrzyl na fotogratię tej pani. Pod 
fotografią wydrukowane było ja- 
kieś nazwisko. Nie było polskie, pe 
wnie włoskie, albo francuskie a ine 
pad SI lesz nie o to cho: 
|ziło. 


Spokojniej niż inni gazewiarze, 
wyszedł Staszek z gmachu w;daw. 
nictwa, dźwigając pod pachą wiele 
kie płachty drukarską farbą paol- 
nących gazet. 

— Leci do swojej starej — ode- 
zwał się jakiś głos. 

— On jest trochę... tego — rzekł 
inny, znacząc kółko na czole; 

— dłupi jesteś. On nie ma praw 
dziwej matki to znalazł sobie cho- 
ciaż taką... na wystawie, 

— Jak będzie miał dziesięć lat, 
to zmądrzeje, a teraz to dzieciak 
jeszcze, Wy jesteście starsi, to po- 
winniście to rozumieć. 

A Staszek najpierw wolnym, po- 
tem szybszym krokiem dążył do wi 
tryny. z której spływało na niego 
ciepło. Inni gazeciarze, zamiast -— 
jak zwykle —- rozproszyć się po 
wszystkich ulicach, szli zwartą gru 
pą za nim, porozumiewające się ta- 
jemniczo oczami, 

Nareszcie. Jeszcze parę kroków, 
narożnik, i już. Staszek popatrzy, 
chwilę w jej oczy. przypomni sobie 
zmarszczki, pomyśli, że te ręce są 


jednak gładsze i bielsze od rąk in- 


nych matek i pójdzie. 

Już jest przy oknie. Blady i 
czerwony na przemian rozgląda się 
trwożnie po pustych ścianach wi- 


tryny. Nie w niej nie ma. Zupełnie | 


nie. Tylko po lewej stronie pozo- 
stała ciemna plama. Dokoła niej 
papier, którym wyłożone było oko, 
wybladł jakoś i poszarzał. 


Grupa chłopców stała po dru- 


giej stronie ulicy. Stychać było ja 
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kieś szepty. Nikt się nie Śmiał. — Ja... tamtą panią, eo była po 
_ Btuszek obejrzał się i trochę jak | lewej stronie... = 

by się zawstydzić. Po chwil waha- — Chciałbyś ją mieć? | || 
nia nie Emiałym krokiem wszedł — O tak! ja nigdy nie mialem 
do składu. matki a „ona* musi pe pa dos 
| : onan | bra, taka... prawie jak matka... 
trochu dż ray, gi. I oś Po chwili Staszek wybiegi ze 
knpić nie EA aby te przy- | składu, chowając coś pomiędzy ga- 
3 „49. | zety. Zauważyli to jego koledzy. Za 


dhodzić co PA. a cagi chociaż | uważyli także że ukrył się we wnęce 
na na mnie popatrzyła... sąsiedniego domu, wyjął coś z pliku 
— O w ci chodzi, chłopcze? gazet i ucałował. 
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KS. MICHAŁ RUMUŃSKI W ROLI KOLĘDNIRA. 


gwiazdą belicjcmską udaje się do 
swego ojca króla Karota I. celem 
odśpiewania kolęd swiątecznych. 


— Wa zdjęciu uaszyrm tuinuiski ra 
stępca tronu ks Mihbał wiaż zu 
wyii kolegami szkolnywi z dużą 
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| Pierwszy: w Europie" 


wynalazca piorunochronu. 


Mało klo wic, że wspólcze:nie— 
lub nieco wcześniej --- a w Każdźźii 
razie, niezaleznie od Franklina po- 
luyśł piorunochronu i jego prakiy 
esue zastosowanie zrodził się w gio 
wie kapiana saiolickiego Prokupa 
Diwiszä. 

Ksiądz Frokop Diwisé, ad hté- 
1cgu śmieici uply wa wbecnie 170 lat 
uiodził się w r. ŁóJu. Rsziułcii sig 
"w gimnazjum jcezuikiia w Zmai- 
mie, a następnie wstąrił do zako- 
nu premonstraleniow i w r. 1728 
został księdzem. Zajmował się cu 
"ię ie naukami przyrodniczymi 
W 1736 został probuszezem pud 
Zua i oddai się tam z ¿amiic 
waniem rozwijającej się wtedy nau 
ce o elektryczności. Ke. Diwisz zbu 
dował maszynę giestryczu A wiasdt- 
gu pomyslu, która nazwal „cleetri- 
cum“, a do grotuadzeuia ładunków 


siektrycznych uzywał wielkiej bu- 


telky tejdejskiej. Dotw iadczeniaini 
uwymi zyskał rozgłos, który wywo- 
łał korespondencję jego z wielu u- 
czonymi, a zwlaszcza ze zuakomi- 
tym malematykiem Eulerem. 

W r. 1750 wykonywał  Diwisz 
doświadczenia w Wicdniu wobec 
ccsarza Francisźka * Marii Teresy. 
W tym czasie powziął on pomysł 
urządzenia prorunochrenu. to wyls 
żył w rozprawie „E Programma ñp 
avertendi fulminis artiffeio“ 1753 
dnia 15 czerwca i754 r. ustawił 
w pobliżu swego mie:zkania pierw 
szy piorunochron, który nazwai 
„machiną meteorologiczną". Byl to 
pręt zaostrzony, O atary: 12 bo- 
cznych rozgalęzień. W kibliotece o- 


łomuniekiej znajduje się rękopis 
jego „Dosenptiu Luch'ue rueleoro- 
lificae*, a Euler w szych iistach do 
pewnej księżniczki nieiniechiej wy 


raża się o przyrządzie tym z uzua- 
niem, 
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NAJMŁODSZA KSIĘŻNICZKA 


SZWEDZKA NA NARTACH 

Szwedzka hstęzmiczką Maigorza 
ta otrzymała od šw»go dziadka kró 
la Gustawa V-go arty ua których 
nauczyła się bardzo szybko jezdzić 
Na zdjęciu widziuy sletnią księż" 
niczkę Malgorzaię na rartach. 
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HISTORIA O DUCHACH 


Siedzi Felka Brzerińska na stt- 
pniach starego. nieczynnego samo 
chodu, który stał pod sturą gruszą 
obok starej chaty tuż przy starej, 
jak Polska stara, Warcie. 

A obok Fel gromadka dzieci: 
josl Tadek jej brat, jest Józek „inu 
rarzem' zwany, jest Włodck „orze- 
"zek" nicpon nad piep nie, jest Ja- 
dwiga „co nogami wciąz figa“, jest 
i $lefek co lubi drzewka i Uieiiek 
Waszędobylski — prezesa noszacy 
rizczwisko i Hanka z nicwiauą min 
Xq. 
Własnie Felka kończyła bajkę 
o giupun Miecuchu i któlewnie Ga- 
piomice. 

„Na usilne ine ządanie: 
A szczupaka rozkazanie, 

Niech się wnet rozuunym stang 

1 głupiec stay się rozumnym i 
przystojnym, siadł do pięknej ka 
rocy wraz z królewną Gapionicą i 
przejechawszy przez most ruarnicro 
wego zamku wjechali, królowi do 
nóg upadli, o Ulogosławicistwo pra 
FIL... 

— I dostal pół królcetwał zdzi- 
wil się murarz. ` 

— A dostał, bo król swego zię- 
cia następcą swym artosil. 

— Felu opowiedz jeszcze jedną 
bajkę! } 

— O duchach — wtrwcit Wtodek 

— E nie. — oponował Uieniek 
— lepiej niech każdy powie trzy 
rzeczy do smiechu, a trzy do pia- 
CHU... 
= — Też wymyślił... ja wol v 
duchach 

— Ja też: 

— I ja: i ja! —- zgodziła się re 
szla. a Jadzia z nsiechy nogami 


'dznej nawet. 


swym zwyczajem wierzgać.zaczyla 
tak że o małoby z fnia spadła. 

— Leez kilo? 

— To już ,prezes* nam coś ład 
nego opowie — zadecydowaia Stef 
ka. 

— Dobrze — zgodzil się Wszę- 
aobylski — opowiem wam coś 6 
naszej okolicy. 

Usiadł na stopniach eamochodu 
na miejscu Feli 1 tak zaczął: 

Była ciemna noe listopadowa. 
Niebo zasiane rojem gwiazd przy- 
gniatało swym ogromem ziemię. —+ 
iażde drzewko, każdy kamień wy- 
dawały się tajemniczymi, a Cisza 
byla iaka, ze ougłos wiasnych kro- 
ków odbijał się jak.iaż dztwaym 
echem — wprost przcwazal W szy- 
stko na ziemi jakby zamarło w bez 
ruchu. 

W taką to noc szedł Szymon 
Fatera, znajomy mojego Gziadka, 4 
Sądu do Policka. Szedł razno, pod- 
pierając się kijem sękalym, wy 
rżniętym z przydrożnego drzewa-— 
Szedl i dumał o tytu ja kto zie ná 
świecie biednemu czlowiekowi ami 
to konia własńego, ani krowmy ng- 
ani kąta własnego 
uie a nic — goiy czlowiek jak ten 
święty turecki.. | rozgoryczony 24: 
klal siarczyście: „a niech to diabli 
wszystko wezmą: * 

Właśnie docłodził do giębokiej 
drogi, eo szła ku rzece, gdy nagle 
cvs podniosło się z ziemi — urosłe 
do jukichś 2 metrow prawie 1 bty- 
szcząe ślepia jan orień czerwony 
i zagradza Szymonowi drogę Świsz 
«zącym głosem podobnym do świsfy 
wiarlu powiada. — Jtstem, Szy: 
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monie! Chcesz być bogatym — uw 
«<eynię co zechcetzZ... 

Co ,martwiał Patera na chwilę, któ 
1a wiekiem mu się zdawuła, chce 
się przeżegnac, udvgnać złe. ale rę- 
ki podnieść nie może, chce przy- 
zwać świętych, ale głos gdzieś w 
gardle uwiązł 1 ani rusz! 


Więc diabeł szep'e: widzisz ja- 
ki mocen jestem? Co chcę to uczy- 
nić mogę. mowę odebrać, rękę unia 
ruchomić i ciebie uczynić mogę ko 
gatym, słyszysz, bogatym: 

Zadrżał Szymon Patera, alo ła 
na pieniądze chytry był, wigo ze- 
bral z wysiikiem myżk, i. 

—= No mów — rzecze diabeł. 

;, | Patera wyzrziueij: | 
u Ano, uczyń mnie bogatym. 

— Dobrze, uczynię cię bogalym 
aic w zamian mi swują duszę zapi- 
kZeSZ. 

Żachnął się na io Szymon Pate- 
ra, pozieleniał ze złożci, ale dinteł 
za polę go ciągnie i kuei .. 

— Co ci to szkodzi... zaraz mi 
przecież duszy nie oddasz. a życie 
twoje przedłużyć mogę, więc uży” 
jesz życia jako iyik: zechcesz. 

— Ano niech ta... i spejicał ku 
starej gruszy, a tu iaeuaść x niej 
bije taka, że aż w orzach kole, a 
diabeł coś się kurczy, maleje I zgrzy 
ta zębami. 

Zrozumiał Szymon, że to pomoc 
idzie z nieba, znak krzyża świętego 
zrobił i wyksztasił zadyszany i ca 
ły spocony. a 

— Precz, maro piekielna! 

Wtedy wiatr się podnićsł, za- 
rzmiało, zaszumiało, zawirowało 
coś w powietrzu i Szymon padł na 
kolana i icczeć począł: 

— O Jezu, Jezu! przebacz mł, 
nędznema robakowi! 
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jasność owa znikiu 

Przecierą bezy Szymon, patrzy, 
— ciemność wośołe jak dawniej — 
i gwiazdy migotą, a ciszą taka, ża 
bicie własnego serca siyszy. Oglą- 
da sam siebie i wydziwić się nie 
moze, że on Szymor Paleta, na ko 
lanach pod gruszą Pijany przecie 
nie był? Acha. Szedi z Sądu do do 
ILU le. ukazał mu £l.. bir.. Wary- 
guał się cały... potem jasność wiel: 

Bess 


Zerwał się, posigi chwilą i cof 
postanowiwszy du domu raźno Iu- 
szyi. W miesiąc potem w miejsca 
tym stała już kapliczka, a on Szy- 
mon Patera co dnia wieczorem me- 
dły ku niebu wznosił. 

Nastała cisza. _ 

—- Już? pyta Jadzia i *"utsp> 
kojnie nogami wymachuwje. 

— a już! odpowiada pezes — i 
czas do domu, Bo późno już. | _ 

— Dowidzenia. ! y 

_ l rozeszli sīņ, a Felce bajczarde 
zdawało się, iż tuz koło domu stol 
coš białego i to cot cze worvnii le 
piami błyska . — Przyspłeszyja 
mięc kroku i jak tomka wpadła dò 
domu... 
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Odpowiedzi Redakcli 
Lucjan Aniołek: Wierszyk fesz- 
cze słabiutki, 
Artykulik 


Zdzisław Bochenek: 
zużytkujemy w następnym numerze 
Jutrzenki”, 
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JAK HENRYCZEK 


chciał rysować rycerza 


Mały sześcioletni Henryczek sie 
dzi przy solliku z ukrytą twarzycz 
ką w rączkach i rzewnie płacze 
Przed nim leży ołówek i kawałek 
papieru, na którym widać jakieś 
kreski czy kólka. 

. — Oóż ci się stało, Henryczku? 
— zapytała wchodząc do pokoju pa 
ni Stefaria, Nienkiewiczowa. 


Lecz chłopczyk nie odpowiedział 
tylko jeszcze bardziej się rozpłakał 
Jednak gdy matka wzięła go na ko 
lana, pytając o powód płaczu, opo: 
wiedział jej wszystko, pokazując 
jednocześnie arkusz papieru, pokry 


ty krzywymi kreskami i kółkanu. | 


Okazało się, że chłopiec chcial nary, 
Bować rycerza, 
wąsem w zbroi i szablą przy boku, 
„zamiast nie go wychodzą na papie 
rze jakieś niezgrabne kreski. 

Pani Sienkiewiczowa pogładziła 
go po zapłakanei twarzyczeo, n wia 
szając równocześnie, że gdy doro- 
Śnie potrafi narysować nie tylko 
jednego rycerza ale cały regiment, 


Chłopca pocieszyły nieco te słowa, - 


postanowił zostać wielkim mala- 
rzem i malować samych rycerzy, W 
zbrojach z szablami przy boku. 
Marzenia się jego spełniły: Tyl- 
ko że nie malował swych rycerzy 
pędziem. lecz piórem w swych ślicz 
nych powieściach. Bowiem tym 
chłopczykiem był znakomity nasz po 
wieściopisarz Henryk Sienkiewicz, 
który trylogią zyskał sobie sławę 
ną całym Świecie, Książki jego tłu- 
inaczone były na obce języki i zapo 
znawały inne narody z rycerską 
przeszłością mężnego narodu pol- 


grubego z długim. | 


skiego. Oprócz Trylogii napisał iui- 
ne piękne powieści HE „Krzyżacy“, 
„W pustyni i w puszczy” oraz dużo 
ślicznych nowel. Za powieść pt. 
„Quo vadis" zyskał największe nz- 
nanie Świata naukowego, nagrode 

| Nobla. Zmarł w Szwajcarii w 1918 
r. nie doczekawszy się już wskrze- 
szenia ojczyzny. 
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— Dziaduniu, czy możesz mi pr 
wiedzieć co to za zwierzyna 

— Naturalnie, tylko miszų naj. 
pierw włożyć okulary. 
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Dobre rozwiązania nadesłali: 

"a LAME, z Sosnowca, Marie 
Rokieka z Sósnowca, Harcerką z 3 | 
snowea, Wandzia Raduszewska Ry 
sia Włoch z Olkusza Węglik Iskier 
ka. Danusia Widłakówna z Będzina 
Basia Gosiaczewska z Będzina, Lo- 
dzia Kałatówua z Będzina, Euge- 
niusz Betcher z Dkirowy. Zbyszek 
Szpruch z Dąbrowy, Halinka z Bẹ 
dzina, Ludwik Jagiellak z Zawier- 
cia, Zosia Krużówna z Będzina, Jaś 
Kamiński z Sosnowca - Ewa Konra 
itówna z Dąt:rowy, Magda Fusiecką 
z Sosnowca. Zygmunt Jurek z So- 
Bnowca, Bolesław Włosiński z Dą- 
browy, Zosia Gacka z Sosrowca, 
Jadzia Malinowska z Sosnowca. 

i „Iskierka” z Będzina. 

Nagrody otrzymali: Basia Gosia 
czewska, Harcerka z Sosnowcu, E- 
wa Konradówna . 
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Puste kratki uzupełnić literami, 
aby powstało 9 wyrazów o podanzm 
znaczeniu: 1) Smaczny owoc; 2) Za 
glębienie pomiędzy górami; 3) Ma- 
terial slażący do palenia; 4) Drut 


WESA 


mie dy e pią pomy mę ię a Mać 


Eo o o 


aetra 
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ċzki” 


do robienia pończoch; 5) Ręczny ku 
Ra 6) Imię męskie; 7) Uparte 
zwierzę pociągowe; 8) Imię żeńskie 
9) Dopływ Wisły. 
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Kwadrat magiczny 


uł, Halinka H Bedzina. 


a 
W powyższy kwadra* wpisać od 
powiednie wyrazy tak, aby piono- 


| wo czy poziomo dały jednakowe zna 


czenie. 


1) Osa; 2) Płyn; 3) Imię n.ęskieą 


4) Panie in. 
— 0: — 
Logogryf 
(uł. Hala Zygmuntówna) 
1 


W powyższą figurę wpisać sic- 


| dem pięciolitert owych wyrazów o po 


wyższym znaczeniu; 

1) miasto w woj.  Stanisławow 
skim; 2) miejsce popisów cyrkowych 
3) mebel domowy; 4) imię żeńskie; 
5) służą do ślizgania; 6) zwierzę po- 
ciągowe (zdrokniałe); 7) inaczej pla 
kat. 

Pierwsze litery dadzą rozwiąza- 
nie. 


